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Głos protestu. 


W sejmie pruskim staia onegdaj na porządku 
dziennym sprawa petycji z W. Ks. Poznańskiego 
o przywrócenie nauki języka polskiego w agrono- 
micznej szkole szamotulskiej. W odpowiedzi komi- 
sji petycyjnej, która naturalnie wniosła przejście 
do porządku dziennego nad tą petycją, zabrał głos 
poseł Leon Czarliński, protestując w godny 
i męzki sposób przeciw gwałtom pruskim. Prze- 
mówił on, jak następuje: i ( 

My Polacy, a spodziewam się także, że jesz: 
cze wielu innych członków tej wysokiej izby, nie 
możemy się na wniosek ten komisji szkolnej pod 
żadnym względem zgodzić. Wnosimy o przekaza- 
nie petycji królewskiemu rządowi do uwzgięduie- 


do całych Niemieś 
rocznie 50 marek -— kwartalnie 12 marek marek SSE 


nia. Po gruntownem uzasadnieniu naszego wnio- į 


sku szkolnego w dniu 20. marca rb., mogę dzisiaj 
sprawić się krótko ; nie wątpię bowiem, że w tej 
tak ważnej kwestji językowej koniecznie już nio- 
zadługo zarządzoną zostanie zmiana i bezwątpienia 
zapłoną nawet późniejsze generacje wstydem na 
samo wspomnienie obecnego postępowania król. 
rządu. (O, o! po prawicy) Tak, panowie, h isto- 
rja napiętnuje to, że Polacy, którzy nie 
sẹ żadnymi przybyszami, ale tubylcami, dzisiaj 
prosić muszą o zachowanie i pielęgnowanie języ - 
ka ojczystego, poręczonego im w traktatach mię- 
dzynarodowych i przyrzeczaniach królewskich i to 
jeszcze w zakładach, mających młodzież uzdolnić 
do zawodów praktycznych, w których znajomość 
języka polskiego jest nieodzowną potrzebą ich 
egzystencji materjalnego dobrobytu. 

Mamy wszelkie prawo do tego, ażeby pod 
panowaniem rządu pruskiego zachować naszą od- 
rębność narodową i prawa tego będziemy po wszy- 
stkie czasy dochodzili, walcząc przeciwko wszyst- 
kim środkom, mogącym wyjść na szkodę tak“du- 
chowego jak  materjalnego naszego dobrobytu. 
Prawa tego nie uszezupli bynajmniej wskazywanie 
ze strony rządu na rzekomą historyczną i polity- 
czną konieczność, na stanowisko rządu pruskiego 
i niemieckiego i wreszcie na potrzebę coraz to 
większ go pobudzania ludności polskiej do współ- 
udziałn w życiu publieznem i prywatnam. Może- 
cie bowiem, panowie, dać mi wszystko: sprawie- 
dliwe sądy, małe podatki, tani kredyt państwowy 
i prywatny, niskie taryfy kolejowe i wszystko G0 
ego chcecie — jeżeli jednak obok tego 
ubliżaeie mej narodowości, natenczas 
w stosunku do tego, co mi ujęliście, 
nie mi zgoła nie dajecie. Przy tem wszy- 
stkiem chodzi tu, mości panowie, o kwestję po- 
trzeby, uznaną wszechstronnie, jakkolwiek czasami 
milcząco, ą także coraz i większa liezba 
Niemców poczyna się uskarżać na to, 
że nauka języka polskiego została ze 
szkół wyrugowaną; nie śmią oni tylko tego 
głośno i ogólnie wypowiedzieć, ażeby ich może nie 
posądzono o brak niemieckiego patrjotyzmu. Do 
tego więc, panowie, doszliśmy, że uznanie 
patrjetyzmu niemieckiego zawisłem 
czynią od prześladowania uprawnio- 
nej narodowości i do tego już przyszło 
po za granie, że Prusy dla gwałcenia praw 
najświętszych, weszły formalnie w przysłowie. 
(Głos z prawicy: Gdzie”). Odezytajcie, panowie, 
sprawozdania z austrjackiej rady państwa! Ci, 
którzy to uznają i głosami swemi stwierdzają, nie 
są bynajmniej Polakami; — szczęśliwym bu- 
wiem sposobem jest dola Polaków pog panowa- 
niem austrjackiem nieco inna, niż u nas pod ps- 
nowaniem pruskiem. i «R pi 

Przekonać się możecie, panowie, że jeżeli 
mowa o gwałtach, Rosjanie iako najpo: 
jętniejsi uczniowie systamu szkolne- 
go, śmieją się z łez przelewanych tu 
w kraju i to z powodu wypędzenia niemieckiego 
języka z prowineyj nadbałtyckich. Sądzą oni, że to, 
czego sobie tamtejsi mieszkańcy życzą, powinno 
pajsamprzód zastosowanem byé w kraju własnym, 
a natenczas także i oni, jako pojętni uczniowie, 
zmienią swój system. Sądzę, że macie panowie 
wszelki powód do poparcia naszych żądań i proszę 
e przyjęcie naszego wniosku. 


Szkice statystyczne. 


lI. 
(Sniatyn, Stryj, Zydaczów, Lisko, Zólkiew, Do- 
ina, Jaworów, Rokatyn). 

Do drugiej grupy zaliczamy powyższych 
ośm powiatów, których ludność ogółem wziąwszy 
wynosi 586.627. Ż tego ma ludność używającą 
języka ruskiego jako tewarzyskiego, wypada 488.894, 
czyli okrągło 76"/,. Ludność używająca języka 
polskiego przedstawia okrągło 16"/,, ludność uży 
wająca języka niemieckiego ogrągło 8h- i 

8 powiat Sniatyn. Domów 13 644, mie- 
szkańców 68.193. Z tego gr. katol. 8138, moj- 
żeszowego 9:96, rzymsko katol. 7 12, innego 1.59. 
językiem ruskim posługiwało się 78'94*/,, polskim 
11'17, niemieckim 9:85. Ludność używająca jĘZy- 
ka polskiego rozdziela się równomiernie na gminy 
wiejskie i miejskia, nątomiast ludność izraelicką, 
która tu nie wykazuje najmniejszego postępu w 
asymilacji, mieściła się w */, częściach w gminach 
miejskich. Ludność grupuje się w sposób nastę- 
pujący : 4 

a) Miasta: 1. SŚniatyn (1848 — 8901, 
1869 — 10305; 1550 domów 1926 miesz.) Prze- 
ważało wyznanie gr. katol. 58:90, mojżeszowe 
2243. rzymsko katol. 18-88, inne 529. Językiem 
ruskim posługiwało się 37:607/,, polskim 85 21, 
niemieckim 2701. Znaczna część ludności gr. kat. 
używała języka polskiego; żydzi używali obok 
Niemców i innych wyznań wyłącznie języka nie- 
mieckiego. 

b) Miasteczka: 1. Zabłotów (1848— 2068, 
1869— 3244; 1880 domów 614. mieszk. 3523, 
czyli 5774 na 1 dom). Przeważało wyznanie moj- 
żeszowe 4963, gr. katol. 41:04, rzymsko katol. 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


981. Ten sam prawie stosunek zachowany jest 
co do języka towarzyskiego. Języka niemieckiego 
używali wszyscy żydzi 4910, ruskiego 41.56, pol- 
skiego 9:34 

Razem obie gminy miejskie 13.898 miesz- 
kańców, z których języka ruskiego używało 
38:60"/,, niemieckiego 352:62"/,, polskiego 28:65. 
Porównując te cyfry z procentem wyznań przy- 
chodzimy do wniosku, że około 12 ludności 
gr. katol. używa języka polskiego a 3%, nie- 
mieckiego. Żydzi nie przyznawali się zupełnie do 
języków krajowych. 

c) Gminy wiejskie 39 (w iej liczbie 
Stecowa, Wołezkowce, Żałncze, Dzurów, Ilińcee, 
Trójca więcej jak 2000 m., a Rożnów przeszło 
5.500) liczyły razem 52.558 m. Z tych gr. katol. 
91:06, rzymsko-katol. 4:22, mojżeszowego 393. 
Językiem ruskim posługiwało się 91:19, polskim 
529, niemieckim 3'45. 

Obszary dworskie liczyły razem 
1737 m. Z tego wyznania mojżeszowego 48'57, 
gr. katol. 31:43, rzymsko-katol. 23'26, innego 
6'74. Językiem polskim posługiwało się 48°88, 
ruskim 2994, niemieckim 21:13. Prawie połowa 
izraelitów posługuje się tu językiem polskim. 

Razem wsie (gm. wiejskie i obszary dwor- 
skie) 54.295 m., z których 89280/, używało ję- 
zyka rnskiego, 6'69 polskiego, 4:02 niemieckiego. 
Porównywując z wyznaniem przekonamy się, że 
w gminach wiejskich zaledwie 1%% izraelitów 
używało języka krajowego. 

9. Powiat Stryj. Domów 14.852, miesz- 
kańców 81.198. Z tego gr. katol. 74:28, mojże- 
szowego 12'79, rzymsko-katol- 9:06, innego 3'92. 
Języka ruskiego używało 74:89'/,, polskiego 
1512, niemieckiego 6:59. W powiecie tym ludność 
używająca języka polskiego mieściła się w */, 
w gminach miejskich a raczej ściśle rzecz biorąc 
w dwóch miastach t. j. Stryju i Skolem ; ludność 
izraelicka w większej swej części również miesz- 
kała w gminach miejskich. Znaczniejsza połowa 
ludności wyznania mojżeszowego używała języka 
krajowego. Ludność grupowała się w sposób nsa- 
stępujący : 

4d) miasta: 1. Stryj (1848—7778 ; 1869 — 
9880; 1880 domów 1184, mieszkańców 12:625 
czyli 5'98 na dom). Przeważało wyznanie gr. kat. 
40-18, mojżeszowe 39:54, rzymsko-katol. 20:22. 
Języka ruskiego używało 4161, niemieek. 36'10, 
polsk. 2200. 

2. Skole (1869—2014; 1880 domów, 
300, m. 2.047 czyli 6'82 na 1 dom). Przeważało 
wyznanie mojżeszowe 62'36, gr. kat. 19701, rz. k. 
1629. lzraelici posługiwali się przdważnie języ- 
kiem polskim, który wynosił 75:670/e, ruski 20°71, 
niemiecki 8:27. 

b) miasteczka: Sokołów (1869—7483; 
1880 domów 96 w. 619 czyli 5:59 na 1 dom). 
Z tego mojżeszowego wyznania 4829, rzymsko- 
katol. 47-98, gr. katol. 357. Przeważna część ży- 
dów używa języka polskiego, który stanowi 71 24"/g, 
niem. 2762, ruski 1'18. 

Razem trzy gminy miejskie liczyły 15.291 
mieszkańców ; z tych 48'030/, wyznania mojżeszo- 
wego, 2833 gr.-katol., 2295 rz. katol. 3:69 in- 
nego. Języka polskiego używało 65:82/,, ruskiego 
28:12, niemieckiego zaś tylko 5 30"/q. 

c) Gminy wiejskie, 101 (w tej liczbie 
ani jednej wsi po nad 2000 m.) liczyły razem 
62 530 m. Z tych gr.-katol. 8811, rzym.-katol, 
409, innego 871, mojżeszowego 3'59 procent. 
Ż powodu znacznej ilości kolonistów niemieckich, 
stosunek eo do języka towarzyskiego tak się przed 
stawia : język ruski 9157, niemiecki 6'16, polski 
1-92 procent. 

d) Obszary dworskie liczyły 8372 m. 
Z tych mojżeszowego wyznania 81:31, rzymsko- 
katolickiego 28-91, gr.-katol. 2482, innego 8 96. 
Języka ruskiego używało 41'18, polskiego 35:26, 
niemieckiego 19:66 procent. 

Kazem wsie (gminy wiejskie i obszary dwor- 
skie) liczyły 65.002 m. £ tego gr. katol. 8487, 
rzymsko-katol. 5'84, mojżeszowego 5'81, innego 


polskiego 3-63 procent, 


Niemcy i Turcja. 


Do Journal des Debats donoszą z Berlina : 
Od kilku dni bawi w Berlinie jenerał artylerji 
Saleh pasza, rzekomo celem kontroli zamówionych 
przez rząd tnrecki karabinów systemu  Mauserą, 
w istocie zaś celem  przeprowądzenia bardzo 
ważnych układów. Jak wiadomo Niemcy dążą 
od dawna do nawiązania bliższych etosunków z 
Marocco; urządzenie stacji z węglem na wybrze- 
żach morza Śródziemnego zcstało wstizy mane tylko 
skutkiem interwencji obcych mocarstw. Po tym 
zawodzie chciały Niemcy, by im Porta ułatwiła 
zbliżanie do Muleja Hassana. Już w roku ubie- 
głym zapytywały sultana, czy me byłby skłonnym 
wysłać ze swej strony dyplomatycznego reprezen- 
tanta do Marocco. Sułtan wszakże odpowiedział, 
iż nie widzi wcale potrzeby ustanawiania swego 
reprezentanta przy boku swego wasala. Obecnie 
znów pracował nad ią sprawą poseł niemiecki 
von Radowitz i jak się zdaje, zabiegi jego uwień- 
czone zostały pomyślnym skutkiem. Saleh pasza 
miał podobno otrzymać zlecenie, by w porozumie- 
niu z gatinetem berlińskim omówić sprawę in- 
stalacji zastępcy Porty w Tangerze. | 

Nadto podróż Saleha paszy ma mieć na celu 
ostateczne załatwienie kwestji wysłania tureckiego 
posła do Zanzibaru. I w tej mierze inicjatywa 
wyszła od Niemiec. Wysłanie posła zostało stą- 
nowczo zadecydowane. Nastąpiła już jego nomi- 
nacja. Posłam ma być pewien Arab, posiadający 
wielkie wpływy we wschodniej Afryce. Niemcy 
pokładają w nim całe zaufanie, iż potrafi za po- 
mocą swych stosunków ułatwić warunki egzy- 
stencii niemieckich kolonistów wśród ludności 


mahcmetańskiej we wschodniej Afryce. Odjazd 
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w konaku wezyrskim, nastąpi niebawem, skoro tylko 
zakończone zostaną rokowania między Niemcami 
a Porta, 

Naturalnie całą odpowiedzialność za te in- 
formacje pozostawić wypada redakcji Journal des 
Debats O ilə bowiem łatwem do pojęcia jest in- 
teres niemiecki w sprawia wysłania poselstwa do 
Zanzibaru, o tyle trudno znaleźć odpowiedź na 
pytanie, jaki interes mogą mieć Niemcy w wysła- 
niu reprezentanta Porty do T`ngeru. Prasa ber- 
lińska widzi w tem doniesieniu Journal des De- 
bats chęć obudzenia niedowierzania w Maroko 
w obec zamiarów Niemiec i Porty. 


Gospodarstwo nabiałowe w naszym 
kraju. 


Jedną z ważniejszych spraw ekonomicznych, 
na którą zwracają nasi ziemianie coraz większą 
uwagę, jest kwestja podniesienia gospodarstwa na- 
białowego w naszym kraju. Na ostatniej sesji 
sejmowej poruszyli tę kwestję posłowie Strusz- 
kiewież i Lange, domagając się od Wydziasu 
krajowego zastanowienia s'ę nad środkami, jakich 
użyćby uależało w eelu poparcia rozwoju przemy- 
słu mlecznego i zorganizowania handlu produkta- 
mi nabiałowemi. 

Zbudowanie licznych kolei żelaznych zmie- 
niło stanowczo stosunki handlowe całego Świata 
i przyniosło niezaprzeczoną korzyść konsumentom. 
Tam jednak, gdzie producenci nie zdążyli zasto- 
sować się do nowych warunków, gdzie nie przy- 
gotowali wyrobów eksportowych, koleje dowożące 
mnóstwo obcych produktów przyniosły im dotkli- 
wą stratę. Nasi ziemianie niestety znajdują się 
w tej chwili między poszkodowanymi, gdyż nie 
mieli dość przezornośei czy siły, aby równocze- 
śnie z budową nowych dróg handlowych wpro- 
wadzać reformę w gospodarstwie wiejskiem. Naj: 
ważniejszą reformą i w, pierwsz,m rzędzie wska- 
ząną 'jest reforma gospodarstwa nabiałowego. Może 
Żadna z gałęzi przemysłu rolniczego nie została 
tak opanowaną przez niesumiennych pośredoików, 
jak przemysł nabiałowy. Ziemianie użalają się 
ustawieżnie, iż produkty nabiałowe coraz mniej 
się opłacają, zaś mieszkańcy miast nawet za dro- 
kie pieniądze nie mogą dostać tych produktów 
niefaszowanych, chyba że chcą opłacać za nabiał 
bajońskie sumy. 

W Danji Holandji, Szwajcarji, Niemczech, a 
rawet we Węgrzech, wszędzie, gdzie rząd stara 
się usiinie o podniesienie dobrobytu mieszkańców, 
wprowadzono stosowne zmiany w przemyśle i rol- 
nietwie, równocześnie z rozwojem dróg handlo- 
wych. W pierwszym rzędzie zajęto się produkcją 
nabiału, nznając słusznie, że ta gałęż daje większe 
i pewniejsze zyski, niż wychów wołów roboczych 
i produkcji mięsa. Pamiętano o tem, że tylko mała 
część Europy może eksportować wyroby nabiałowe, 
podczas gdy cały świat ich potrzebuje. Ażeby jednak 
tę pożądaną reformę na szeroki rozmiar wprowadzić, 
nie wystarczyły w tamtych krajach najlepsze 
chęci rolników, mimo ich zamożności i wysokiego 
wykształcenia. Trzeba było bowiem rozszerzyć na- 
ukę racjonalnego mleczarstwa po dworach i cha- 
tach, trzeba było wytworzyć zastęp pomocników 
i sług, abeznanych z techniką tego przemysłu ; 
nareszcie trzeba było poczynić kosztowne do- 
świadczenia i próby, a owoce ich podawać do 
wiadomości powszechnej. Tak samo zapatrywała 
się na tą kwestję komisja gospodarstwa krajowego. 
a za nią i Sejm, wyrażając przekonanie, iż wy- 
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tej arabskiej znakomitości, przebywającej obecnie ' 


ganizowanie przynajmniej jednej centralnej spółki 
handlowej w kraju, byłoby w obecnej chwili wiel- 
ce pożądanere, a dla przemysłu mlecznego nie- 
zbędnem. Sejm polecił ostatecznie Wydziałowi 
krajowemu, ażeby przy pomocy obu Towarzystw 
rolniczych przedłożył na uastępnej sesji wnioski, 
dotyczące popierania rozwoju przemysłu mleczne- 
go i zorganizowania handlu produktami nabiało- 


358. Języka ruskiego używało 8898, niem. 6-84, 1 wemi. Nadto polecił Sejm Wydziałowi krajowemu, 


ażeby wyjednał u rządu pomoc dla gospodarstwa 
nabiałowego w Galicji. 

Wydział krajowy wykonując polecenie sejmo- 
we, odniósł się przewszystkiem do Towarzystwa 
gospodarczego wa Lwowie i rolniczego w Krako- 
wie o objawienie w tej kwestji opinji. Dotąd tyl- 
ko Towarzystwo krakowskie odpowiedziało, wyra- 
żająe przekonanie, iż w celu popierania rozwoju 
przemysłu mlecznego w zachodniej części kraju i 
zorganizowania handlu produktami nabiałowemi, 
potrzebnem jest przedewszystkiem wprowadzenie 
wyrobu masła i sera na właściwe tory. 

W tym celu należałoby — zdaniem Towa- 
rzystwa krakowskiego — wysłać za granicę je- 
dnego lub więcej stypendystów, dla zbadania i 
wyuczenia ich udoskonalonego sposobu produkcji 
masła i sera, szczególnie w Danji i Szlezwiku, 
gdzie zapoznaliby się również z najkorzystniejsaemi 
dla tych wyrobów drogami zbytu. , 

astępnie nalosob ans spółki do prze- 
robu nsbiału, którym Wydział krajowy mógłby 
udzielać subwencyj lub bezprocentowych pożyczek 
na pokrycie kosztów urządzenia odnośnych zakła- 
dów. zynnością tą kierowaliby ci stypendyści, 
którzy znaleśćby mogli szerokie pole do udzielania 
nabytych za granicą wiadomości i do wprowadze- 
nia zbytu na najodpowiedniejsze drogi handlowe. 

Wydział krajowy, nie mając jeszcze odpowie- 
dzi Towarzystwa gospodarczego we liwowie, nie 
mógł sprawy podniesienia przemysłu nabiałowego 
wziąć pod ściślejszą rozwagę, korzystając jednak 
z wezwania ministra rolnictwa, ażeby podano do 
jego wiadomości, jakich subwencyj domaga się 
kraj w r. 1890 ze skarbu państwa na cele gospo- 
darstwa rolnego i lasowego -- wniósł Wydział 
krajowy, ażeby z funduszów państwowych wyzna- 
czono w roku 1890 kwotę 2.000 złr. na koszta 
utrzymania drugiego nauczyciela wędrownego, 
specjalnie do nauki hodowli i gospodarstwa nabia- 
łowego, oraz 1.000 złr. na stypendjum dla ucania, 
którego Wydział krajowy, w myśl opibji, wyrażo- 
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Kalendarz. 


gotówka uzyskana 


1. stypendjum 195 złe. 


niesiona 


rozchód 347 zł.). 


jej policjant, 
czasem ów poliejant 
wspólnikiem złodzieja ; 


subjektów do sklepów, 
bezpieczne schronienie. 


Bystry portjer. 


Buckingham 


salę narad. 


gniewem: 


ska, która wkrótce 


zamężna, zemdiośja 


nej przez krakowskie Towarzystwo rolnicze, wy- 
prawi za granicę na naukę mleczarstwa i gospo- 
darstwa nabiałowego. 

Życzyćby sobie należało, ażeby Wydział kra- 
jowy jak najspieszniej poczynił dalsze kroki w kie- 
runku podniesienia u nas gospodarstwa nabiało- 
wego i podał pomocną rękę naszym ziemianom, 
którzy, przygnębieni ciągłemi klęskami, a zubożeni 
nsdmiernemi ciężarami, nie mają dziś dość siły i 
energji, ażeby sami wprowadzić zdołali konieczne 
a ważne zmiany w gospodarstwie wiejskiem. 


KRONIKA. 


z zarządu 


de majątkn zarodowego 12 złr. 


w gali 


World, 


został? niedawno 


Znowu spacer 


Wówczas portjer mierząc 


pisze 


a w kilka 


czyli 


f Poniedziałek (15.): Anastazji. — 
Wschód słońca o godz. 5. min. 20, zachód o godz. 
6. min. 42. 


Fundacja im. Krzysztofa Czuczawy. Sprawo- 
zdanie Wydziału krajowego 
stypendyjnej za rok 1888 wykazaje: 
1. zapas początkowy 12 złr. gotówką, 4.648 
złr. 69 et. efoktami; 2. odsetki od efektów 231 złr. 
75 et. gotówką; 3. efekta zakupione 1.112 złr. 4. 
ze sprzedaży efektów 1.039 złr. 
50 ct.; 5. gotówka przeniesiona z majątku obroto- 
wego 12 złr. Snma dochodów 1.295 złr. 25 ot. go- 
tówką, 5.760 złr. 69 et. efektami. B) w wydatkach: 
2. gotówka wydana na za- 
kupne efektów 1.068 złr. 98'/, ct. 3. gotówka prze- 
4. efekta 
wydane do spieniężenia 1.039 złr. 50 ct. Suma wy 
datków 1.275 złr. 98*/, ct. gotówką, 1.039 złr. 50 
et. efektami. Z porównania z sumą dochodów okazuje 
się zapas z końcem 1888 roku 19 złr. 26'/, ct. go- 
tówką, 4721 złr. 19 ct. efektami. Z porównania zaś 
zapasn ostatecznego z zapasem początkowym, okazuje 
się w majątku fundacji przyrost w gotówce 
26*/, ct., zaś przyrost w efektach o 72 złr. 50 ct.: 
zatem w ogćle przyrost majątku w kwocie 79 złr. 
76*/, et. wa. 


Wydział „Czytelni akademickiej" otisymał od 
Komitetu, który na dniu 2. marca b. r. nrządsił na 
rzecz Towarzystwa 
z tańcami, kwotę 92 ł. (dochód brutto 439 zł. — 
Składając ne tem miejscu szan. 
komiietowi szczere podziękowanie za tak sBzózodry 
uważa sobie wydział „Czytelni akademickiej“ 
Ba miły obowiąsek przesłać na tej drodze słowa 
szczególucj podzięki pp. Adolfowi Abrahamowiozowi, 
Baczewskiemu, Blumenfeliowej, Koepplowej, Koafo- 
wieckiemu, Lilienfeldowej, Loewensteinom, Parnasso- 
wej, Szemelowskiej i Walicbiewiczowi, którzy wszyscy | 
naddatkami, a niektórsy, przedewszystkiem zaś pan 
Abraha mowicz staraniem i trndem własnym przyczy- 
mili się do pomyślaego dla Towarzystwa udania się 
zabawy. 

Za wydział „Czytelni akademickiej" : Zygmunt 
AC s przewodniczący, Michał Danielak, se- 

retarz. 


Złodzieje angielscy wpadli na nowy pomysł. 
Oto jeden z nich, porządnie ubrany, targuje towary 
w jakimkolwiek sklepie, potem porywa z rąk sub- 
jekta przygotowaną dla siebie paczkę i wypada na 
ulicę. Slużba sklepowa goni go, z pomoeą przychodzi 
który łapie uciekającego i zapewnia 
pogoń, iż odprowadzi ge do komisarjatu policji. Tym- 
jest przybranym w mandar 
obydwaj tedy po powrocie 
ulatniają się czemprędzej w 


tej fundacji 
A) w docho- 


7 złr. 


„Frohsinu* wieczór 


tygodnik arystokracji 
angielskiej, opowiada następującą anegdotkę: „Książę 
wybrany członkiem 
rady zawiadowczej )ółnoceno-zaehodniej kolei w Lon- 
W dniu więc, kiedy miała odbyć się sesja 
rady, udaja się on do gmachu kolejowego na Endron- 
square, Spotkawszy na schodach portjera, pyta się o 
Portjer cierpko odpowiada, że niepotrze- 
bnie trudzi się, gdyż sesji nie ma... Książę wychodzi 
na ulicę, spaceruje, poczem wraca. 
cdpowiedź. 
schodach. 


Znowu ta sama 
i trzecie spotkanie na 
pogardliwem 
spojrzeniem nis'ą i szczupłą postać księcia, woła z 
„Daremnie włóczysz się pan tutaj, 
nie dostaniesz żadnego miejsca, 
za słaby do służby na kolei.* 

Najstarszą gazetą na kuli ziemskiej jest — 
jeżeli można wierzyć Chińczykom — Gazeta Pekiń- 
obchodzić będzie 1.000-letni ju- 
bileusz swego istnienia. Z okazji tej uroezystości wy- 
dana będzie historja tego pisma. 
na pekińskie stosunki prasowe rzuca fakt, że Gazeta 
ani 1azu w ciągu 1000-letniege istnienia nie została 
skonfiskowana. 

Pocałunki. 


I tak 
bo jesteś za niski i 


Pochiebne światło 


Pewnemu uezonemu mandarynowi, 
który niedawno zwidził Europę, badając jej obyczaje, 
najdziwaczniejszemi ze wszystkich wydały się poca- 
łunki, nie są one bowiem praktykowane w Chinach. 
Zresztą nie należy się temu dziwić, skoro w Szkocji 
nie znano. ich jeszcze za czasów Cromwella. 
niepojętej ignorancji Bulstrode Whitiocke w 
swoich pamiętnikach z cwej epoki. Chiński mandaryn 
widzi w pocałunku towarzyską grzeczność, która na 
tem się zasadza, żeby przyłożyć usta do cudzej brody, 
wydając przytem jak najgłośniejszy odgłos. 

Nowy „cud świata!“ Jakiś pomysłowy „im- 
presario* wynalazł gdzieś nad Spreą kolonistę, obda- 
rzonego ogromnym nosem i dziwotwór ten obwoai po 
różnych miasiach Europy. 
osady nad wargą do kończyny ma mieć dłngości... 
5, od czoła zaś 8 cali! 


Śmierć Qd sznurówki. „Na balu w Meerane, 

w Saksonjj, padłą nagle jedna z tancerek, kobieta 
la. chwil później wyzio- 

nęła ducha. Pokaxałó się, iż pani owa zasznurowała 
się zbyt mocno. 
„Malkastenfest”*. Z Dasseldorfn piszą: „Rokro 
podczas „szałonych” dni malarze dūsseldorf- 
skiej akademji urządzają w ostatnią sobotę karnawału 
sławny „Małlkasienfest*, 
swoim klubie, urozmaicony wspaniałem przedstawie- 


Nos owego jegomości od 


bal kostjamowy w 


Rok XXII 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 
liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Eamburgtu, Frankfarcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 


Bazylei, Szwajcari i Wrocławiu Haasensteik 
et Vogler, we Wiedniu A. Oppelik, R. Moose, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 


anonsów w Paryżu C. Adam rue dee Saint Peres. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem att) ka 


Prywatna korespondencja i nekrolegi 12 ct. od wiersza. ` ` 
Drobne ogłoszenia po 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 20 ct. od, wiersza 


o bilety liczba ich jest ograniczona i 


napływać zamaskowane tłamy, które, 


8. widowiska; w tym roku wystawiono 
przepychem „Powitanie Albrechta Diirera 
cji“. 


artystycznie malowaua zasīona podniosła się, 


dnieją błękitne laguny, a 
sterny most przez Canaletto, 


weneckiego ludu, 


wszej wysiada duca de Urbino i 
swoim orszakiem miejsce 


rasolkę, 
cji: Tycjan, Bernini, stary Palma, 
I znów zbliża się wspaniała gondola, 
górę, kolana uginają się, 
gondoli wyskaknje oczekiwany gość, 


włosy Albrecht Diirer i 
przykięka przed dożą, który 


dnie składa doży swoją czołobitność, 
tonują melodyjne pieśni, 


burina, prodnknją się w ognistej tarantelli, 


styczną precyzją z historycznych strojów, 
płomienny koloryt włoskiego renesansu, 


wystawić równie świetne i skończone dzieło. 


szkańcy Düsseldorfu, 
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jak tegoroczne przedstawienie, nie pamiętają. 
szczędzono też i kosztów ; 
Katarzyny Cornaro 


do godz. 2. lub 8. rano. 


Inszy, obrazów i fortepianów nawet. 


kontrabanda. 


denuncjacji. Pokazało się w końcu, 


dołączyć olbrzymie kary, 
cano za zgodą i wiedzą sprowadzających. 


znaną pięknością. Pewnej 


Na obszernej łączce rozpoczęły się zabawy. 


nów składał przeciągłego calusa. 
czonego zachmurzyło się... 


dnęła nim zazdrość, 


rękawy i krzyknął: 


rzeczonej zaś ani razu | 
O tej 


nie w żądanej postaci... 
W salonie. 


o swoje interesy. 


— Nol ale wyżyć z uich, wyżyje |... 

Na ulicy. 

— Winszuję ci... wychodzisz za mąż... 

— Żałuj mnie... bez miłości ! 

— To 
łości i w sześć miesięcy mój mąż umarł... 

— Nie każda taka szczęśliwa | 

W dniu imienin. 

Ona przed zwierciadłem : 


dodał rok, ja sobie ujmę trzy... 
Z karnetu artystki... 
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„£wiazdy..-" 


niem żywych obrazów. Festyn ten jest tak świetny 

rozgłośny, że mnóstwo osób zjeżdża z całych Niemiec, 
aby podziwiać, co może wytworzyć na ten temat ar- 
tyzm i sztuka; z powodu nadzwyczajnej konkurencji 
więcej nad 
3.000 biletów nie wydają. Już o godzinie 7. zaczęły 
ulokowawszy 
się w trzech olbrzymich salach, wyczekiwały z go- 
rączkową niecierpliwością zapowiedzianego na godzinę 
z wielkim 
w Wene- 
Ozwały się urocze, dźwięczne tony barkaroli, 


wzniesieniu ukazał się Lew św. Marka. W głębi wi- 
na p:awo zarzucono mi- 
a na lewo ustawiono 
bogaty namiot. Na pla*n przesuwają się wesołe tłumy 
wiłające z zapałem przypływające 
jedną po drugiej strojne i malownicze gondole. Z pier- 
zabiera Wraz 
w honorowym namiocie. 
W drugiej znajduje się Wenus wenecka, słynna Ka- 
tarzyna Cornaro, królowa Cypru, nad którą, czarny 
jak heban murzyn, trzyma białą z piór strusich pa- 
a 4 paziów niesie olbrzymi tren sukni ze 
złocistej brokateli; za nią postępują luminacze Wene- 
Giorgione i inni. 
czapki lecą w 
lud wita swego pana, Bẹ- 
dziwego dożę Wenecji. Nareszcie ze skromnej i małej 
wysoki, jasno- 
wśród wesołych okrzyków 
zawiesza mu łańcuch 
honorowy na szyi, a Katarzyna Cornaro, jako przed- 
stawicielka piękności, wieńczy głowę wielkiego artysty 
laurowym wieńcem. Po tej ceremonji poselstwo wscho- 
gondolerzy in- 
a w końeu najpiękniejsze 
Wenecjanki, przy porywającym akompanjamencie tam- 
Powoli 
uroczy obraz znika. Przed oczami zachwyconych wi- 
dzów przesuwa się wolnym krokiem cały ten strojny, 
wspaniały orszak, dozwalając podziwiać z bliska bo- 
gactwo i świetność kostjumów, skopjowanych z arty- 
utrzyma- 
nych w jak najdrobniejszych szczegółach. Prawdziwy, 
mignął jak 
fantasmagorja, pozostawiając głębokie etyczne wraże- 
nie i ogólny podziw, ku zadowoleniu niestrndzonych 
mistrzów palety, którzy ponieśli niemało trudu, aby 


uczęszczający od wielu lat na 
te festyny, utrzymują, iż dawno nic równie pięknego, 


dość powiedzieć, iż strój 
kosztował okrągło 1.000 marek. 
Po skońc.onym spektaklu orkiestra zagrała walca 1 
— o ile na to ścisk pozwalał — rozpoczęło tany i 
wzajemne intrygowanie się. Interesujący ten zo wszoch 
miar festyn kończy się zwykle wyjątkowo nad ranem, 
inne zabawy bowiem nie przeciągają aię dłużej, jak 


Kontrabanda Bogacze amerykańscy: Vander- 
bilt, Garrett, Wilson i inni sprowadzają dla swych 
rodzin mnóstwo rzeczy zbytkowych z Europy. Stary 
świat dostarcza im kortów, tkanin, koronek, kape- 
Oddawna prze- 
cież komory celne spostrzegły, że bardzo mała ilość 
tych artyknłów przechodzi przez ich ręce i podlega 
opłacie. Domyślano się więc, że ma tu miejsce wielka 
N.e było jednak na to dowodów. Do- 
piero teraz jakiś subjekt, wypędzony z wielkiego ma- 
gazynu paryskiego, przez zemstę odkrył drogi, które- 
mi przemycano towary, oraz dołączył dokładne spisy 
tych ostatnich. Śledztwo potwierdziło słuszność jego 
że samego cła 
zapłacą miljonerzy 250.000 dolarów. Do tego należy 
ponieważ towary przemy- 


Biały kruk. W małem miasteczkn angielskiem, 
młody dzierżawca, słynący s siły i umiejętności 
boksowania się, zamienił pierścionki z dziewczyną, 
niedzieli oni i grono 
ich znajomych wybrali się na wspólną wycieczkę. 


źniej panny, wyknpnjące fanty, mnsiały nadsta- 
wiać rumianego bnziaka, na którym każdy z pa- 
Oblicze narze- 
To też każdy z męż- 
czyzn jeszcze staranniej, aniżeli poprzednio, omi- 
jal wybraną jego serca; sądzono bowiem, że vwła- 
Każdy znał siłę jego ręki; 
nikt nie miał ochoty nezuć ją na swym karku. 
Lecz po niedługim czasie, nsrzeczony, zły, niemal 
rozjaszony, skoczył pomiędzy grających, podwinął 
„Gentimani, żądam zadosyć- 
uczynienia !* „Za co? — spytali wszyscy, cofając 
się na przyzwoitą odległość — czy cię kto obra- 
ził?* „Roznmie się — odpowiedział dzierżąwca.— 
Wszyscy, jak tn jesteście, wycałowaliście każdą 
pannę przygjajmniej po dwanaście razy, mojej na- 
Sądzę, że nie jest ani 
brzydszą, ani gorszą od innych. A zatem, gentle- 
mani, kto nią nadal będzie gardził, odpowie prze- 
demną.* Rozumie się, że wszyscy młodzieńcy po- 
spieszyli z przyjemnością dać mu zadosyćuczynie- 


Rozmawiają o poecie X. znanym z zapobiegliwości 
— Ma rymy niebogate... — robi ktoś uwagę. 


nic, ja także wyszłam za mąż bes mi- 


— Otot pa złość ! Oto na złość | Kalendarz mi 


Impressario jest astronomem na ziemi: odkrywa 
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Na pomnik śp. Agatona Glllera złożyli na 
ręce komitetu pp.: prof. Rembacz 50 ct., Chranieki 
z Krakowa 2 złr., dr. Opolski 5 złr. Za pośredni- 
cetwem dr. Piaskiewicza: Dębicki 1 złr., dr. 
Gabryel Sysak 1 złr., dr. Maciej Krobicki 1 złr., 
Edward Sucharda 50 ct., Antoni Holender 1 złr., 
hr. Edmund Starzeński 10 złr., Sroczyński 1 słr., 
Fel. Aleksandrowicz 1 słr., dr. Piaskiewicz 1 złr. 
Za pośrednictwem p. Adolfa Cieńskiego: księżna 
Florentyna Czartoryska 10 słr., hr. Tytusowa Dzie- 
duszycka 5 słr, baronowa Romaszkanowa 5 słr., 
Ludomir Cieński 5 złr., Władysław Horodyński 1 złr. 

W Stowarzyszeniu urzędników najwybitniejsi 
członkowie dyrekcji, a mianowicie długoletni prezes 
st. radca p. Bałaban, zastępca prezesa dr. Bełeikow- 
ski i dr. Balasits, profesor uniwersytetu, Ziezygno- 
wali onegdaj wskutek działania pozakulisowego po- 
jedynezych osobistości, z godności dyrektorów. 

Byłoby do życzenia, aby . rada nadzorcza wy- 
świecić się starała na wałnem zgromadzeniu zaszłe 
bardzo doniosłe zmiany w dyrekcji Stowarzyszenia, 
polegającego na wzajemnem zaufaniu. 

Leży to w interesie zarówno samego Stowarzy- 
szenia,  jakoteż 3000 członków tegoż, mogących 
być na serjo zaniepokojonymi. 
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Wiadomośc literackie i artystyczne. 


Koncert, urządzony onegdaj w Kasynie miejskiem 
przez p. Marka, udał się bardzo dobrze. Słyszeliśmy 
przedewszystkiem bardzo ładną grę p. Zaleskiej nader 
uzdolnionej i widocznie pracowitej uezenniey pana 
Marka, dalej udatne produkcje szkoły choralnej, 
wcale wdzięczny śpiew p. Walcherównej, wreszcie 
dwugłosowe pieśni wykonane wzorowo przez uzdol- 
nionych i bardzo dobrze prowadzonych uezniów 
panny  Stróżeckiej pp. Borkowskiego Jana i Jamiń- 
skiego. Resztę programu (nieco przydługiegu) wy- 
pełniły prodnkcje chóru młodzieży handlowej i or- 
kiestry pułku 15. Wieczor zakończono wybornie ode- 
graną elegancką komedyjką „Takie one wszystkie”. 

(S. P.) Światła!  Onegdaj o godzinie 6. wie- 
czorem p. Władysław Woleński, artysta sceny tutej- 
szej, odczytał w wielkiej sali ratuszowej poemat pod 
powyższym tytułem p. Stanisława Rossowskiego. Ue- 
niony słusznie poeta i pracownik na niwie tutejszej * 


publicystyki, nazwał swój utwór „Kariką z życia 
kobiet". Rzecz dzieje się o zmierzchu... 

„Ostatnie już blaski słońca 

„Zgasły... Jak senne marzenie 

„Uszła dnia jasność w przestrzenie 

„Gdzie ni początku, ni końca | 

Temi słowy rozpoczyna się poemat. W samotnej 

jzdebce widzimy młodą, piękną kobietę we wdowie 
odzianą szaty. Wypieszczona przez rodziców, wyche- 
wana na piękną — lalkę, zaślubiła człowieka, któ- 
rego kochała. Obojgu młodym wesoło płynęło życie 
V 4 rozkosznych wrażeń, zabaw, bez chwili przy- 
rości 


„Krzewiąca się może skrycie 

„I nie ubrana też w słowa, 

„Ta filozofia życiowa 

„Znała jedynie — użycie. 

Nagła śmierć męża pozbawiła kobietę wszyst- 
kiego — nawet najskromniejszych warunków bytu. 
Nieszczęśliwa szuka pociechy w modlitwie — na- 
próżno niestety... 

„Przykuta bolem do ziemi 

„W ciężkiej, rozpacznej zadumie 

„Wzlecieć ta dusza nie umie, 

„Z skrzydłami rozpostartemi .Ő 

Wiedza i nauka, które dla wielu stają się ź:Ó- 
dłem pociechy w nieszczęściu, są dla niej niedostę- 
pnemi. Uezono ją zbyt powierzchownie, by w pracy 
umysłowej mogła znaleść zapomnienie, zbyt teore- 
tycznie, by mogła z swych wiadomości korzystać 
w praktycznein życiu. Pozostaje jej tylko rcbota 
ręczna. Zaciąga się w szeregi pracownie igły. Ale 
i tu doznaje zawodu.  Wydala ją modystka po 
pierwszym dniu zaraz, gdyż nie posiada potrzebnej 
wprawy. 

„Tak bywa na całym świecie 

„I słusznie zresztę, jak sądzę, 

„Chcąc ezemś zarabiać pieniądze, 

„Potrzeba coś umieć przecie“ — w ten spo- 
sób konkluduje przedostatni ustęp poeta i zostawia 
swą bohaterkę na strasznem rozdrożu między nędzą 
a upadkiem... 

„Gdzież zbawczą gwiazdę obaczy ? 

„Wytęża wzrok nieszczęśliwa 

„I z ust jej nagle się zrywa 

„Krzyk beznadziejnej rozpaczy : 

„Swiatła |... o światła! światła! 


DZIENNIK POLSKI z dnia 15. Kwietnia 1889. 
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W tej końcowej strofie streszcza się myśl prze- 
wodnia poematu, który obok prześlicznej formy i nie- 
zwykłego, poetyckiego polotu, wyraziście podnosi 
kwestję stanowiska kobiety i jej celów w obeenem 
społeczeństwie. 

Za prześliczne wygłoszenie poematu przez pana 
Woleńskiego, którego zdolności deklamatorskie od- 
dawna nauczyliśmy się cenić, poeta winien będzie 
szezerą wdzięczność artyście. 

Publiczność, wśród której przeważała płeć piękna, 
przy ęła z prawdziwym pietyzmem nowy utwór p. 
Rossowskiego, po którym  zpodziewamy się wszyscy 
wiele, bardzo wiele... 

Odczyt onegdajszy odbył się staraniem Towa- 
rzystwa pedagogicznego. 


| Z izby sądowej. 
| Lwów 12. kwietnia. 
| 


(Russki borytet). 
(m.) Nader ciekawą sprawę, rzucającą nie mało 


światła ua agitację mioskalofiską prowadzoną z | 


całą otwartością we wschodniej Galicji, rozstrzy- 
| gał wczoraj trybunał wyrokujący tutejszego 
karnego, złożony z radców pp. Majewskiego jako 
przewodniczącego, Fiigera, Finkla i Sawczyń- 
skiego. 
Jako oskarżony stawał Hnat Hładko, go- 
spodarz gruntowy w Hujczu, liczący lat 48. 
Prokuratorja państwa (p. Heldenburg) oskar- 
żyła go o występek przeciw publicznej spokojno- 
ści i publicznemu porządkowi — z §. 308 ust. 
kar. a to popełniony przez to, iż dnia 25. listo- 
pada rz. w cerkwi w Hujczu, ks. gr. kat. Antoniego 
Kołpaczkiewieza podczas pełnienia obrządków 


ZLE 


religijnych obraził i rieprzyzwoitem zachowaniem i 


się wywołał ogólne zgorszenie wśród zgromadzo- 
nych tam włościan. 

Stać się to miało w ten sposób, iż gdy ks. 
Antoni Kołpakiewicz gromił z kazalnicy kilku nie- 
moralnie zachowujących się włościan, a między 
tymi Hnata Hładkę, a to za to, iż tenże „rozpija 
swojego zięcia“, Huat przerwał księdzu kazanie 
i wezwał lud, aby opuścił cerkiew, wołając: „Hej 
lude, szezo nas maje pip jełżyty (znieważać), 
świt nie widiw takoho popa, jak my majemo, wsi 
* ustuj ajte z eerkwy !* 


ZZ a RTWEY 


sądu | 


F Słowa te odniosły ten skutek, iż kilku wło- 
ścian wyszło z cerkwi. 

Ksiądz wniósł natychmiast skaigę do proku- 
ratorji państwa, a ta pociągnęła Hładkę do odpo- 
wiedzialności sądowej. 

Oskarżony Hnat Hładko podaje, że skarga 
ks. Koipaczkiewicza jest aktem zemsty. Hładko 
jeździł mianowicie do Krakowa na uroczysty ob- 
chód rocznicy Sobieskiego — eo się ogro- 
mnie ks. K. nie podobało. To też, gdy Hnat po- 
wrócił z Krakowa, ksiądz K. zawołał go do za- 
krystji i powiedział mu te słowa: „Poichał, 
|zaprodał tam hromadu, połyszał sia 
|z Lachamy, a ony jemu powisyły kow- 
,basu na szyi, a winzneju ciłyj tyżdeń 
ipo Krakowi cehodył.* 

i Gdy zaś Hnat odpowiedział na te słowa, za 
| 
I 


wołał ksiądz: „dotrze, gałganie, złakomiłeś się 
na 25 zł., które dostałeś na drogę.“ 

Nadio w obec włościan wyrażał się ks, Koł- 
paczkiewiez, iż Hładko jadące do Krakowa „za- 
przedał swój honor za dziesiątą granicę.“ 

| Hładko wniósł w skutek tego ną księdza 
| skargę do sądu, jednakże na żądanie „gromady“ 
' cofnął ją. Oskarżony podaje dalej, że ks. Kołpacz- 
interesa. Oto korzy- 
biedy włościan, 


kiewicz doskonałe robi 
stając chwilowej 
'kupuje od nich za bezcen grunta, któ- 
|re następnie z ogromnym zyskiem od- 
l sprzedaje. 
| Hładko zaprzecza, jakoby wywołał swojem 
zachowaniem zgorszenie w cerkwi. Na niesłuszne 
| zarzuty księdza, który zaczyna zawsze kazania od 
Abrahama i Łazarza, a kończy na dziesięeci- 
nie którą włościanie składać powinni na rzecz 
księdza — powiedział głośno: „ni gadajcie, bo to 
nieprawda* i wyszedł z kościoła. 
| Przesłuchani świadkowie w liczbie pięciu ze- 
znali, że Hładko jest bardzo porządnym gospoda- 
rzem, że w cerkwi nie wywołał wcale wielkiego 
l zgorszenia, owszem, włościanie gorszyli się mocno 
tem, że ksiądz na kazaniu karcił ludzi po na- 
zwisku. 


Z 


| Trybunał po  odezytaniu nader  pochle- 
bnego świadectwa wystawionego _ Hładkowi 
| przez zwierzchność gminną i owego kazania 
| wystylizowanego w języku używanym przez 


moskalofilską Ruś Czerwoną, wydał wyrok uzna- 
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RAEN: 


| 
| 
| 
| 
| 


jący Hładkę winnym występku z §. 303 i skazu- 
jący go tylko na 5 dni zwykłego aresztu, a to 
uwzględuiając nadzwyczajne okoliczności lago* 
dzące. Otóż zauważyć musimy, że jakkolwiek wy- 
rok ten ze stanowiska ściśle prawnego jest zu. 
pełnie słuszny i usprawiedliwiony, to z drugiej | 
strony podnieść należy, że winę w tym wypadku 
ponosi zupełnie kto inny. To też wyrażamy prze- 
konanie, że przełożona władza zbada tę sprawę 
gruntownie i pociągnie inicjatora i głównego 
sprawcę, tego gorszącego zajęcia do surowej od-| 
powiedzialności. 


Telegramy „Dziennika Polskiego.” 


Wiedeń 14. kwietnia. W izbie panów wybrani 
zostali do wspólnych delegacyj: Czartoryski, 
Krasieki, a jako zastępca Stadnieki. 

Wiedeń 14. kwietnia. Do ankiety, mającej 
obradować nad reformą studjów prawniczych i 
egzaminów, która zjedzie się w czerwcu w Wie- 
dniu, zawezwało ministerstwo oświaty po jednym 
przedstawicielu uniwersytetów w Pradze, Gracu, 
Lwowie, Krakowie, Czerniowcach i Insbruku, Wie- 
deń reprezentowany będzie przez 4 profesorów. 
Nadto zawezwano urzędników ministerstwa oświa- 
ty i trybunału administracyjnego. 

Sofja 14 kwietnia. Sfery dobrze poinformo- 
wane twierdzą, że podróże Milana nie są bez po- 
litycznego znaczenia. Rejencja, a zwłaszcza Ris- 
ticz ma być w ścisłem porozumieniu z eks- 
królem i dla tego nie czynią dotychczas nic, co 
wskazywałoby na ich zapatrywania w polityce 
zewnętrznej -- oczekują oni na rezultaty jakie 
Milan przywiezie z Wiednia i Stambułu. 

Wiedeń 14. kwietnia. W wykonaniu uchwał mię- 
dzynarodowego komitetu, mającego na eelu ujednostaj- 
nienia tonu normalnego, utworzyło ministerstwo 
oświaty specjalną komisję mającą czuwać nad zachowa- 
niem normalnego tonu w stroju. 


NADESŁANE. 
Adwokat 
Dr. MARJAN SIETNICKI 


otworzył kaneelarję we Lwowie 


w domu pod liczbą 7, plac Marjacki. 1280 


5 4 m 


-Drobne 


Zwracamy uwagę naszyen inserentów, iż chwilą otwarcia nowego 
lekalu naszej Administracji (płac Marjacki |. 7. od frontu) drobne ogło- 
szenia są codziennie wykładane w oknle wystawy. Nadto zawiadamiamy 
interesowanych, że wraz z ogłoszeniami najmu lokalności, Administracja 
przyjmować będzie bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szczegóły, a tak 
jeden jak drugie przybijane będą na odrębnej tabliey, tak, że jak najszer- 
sze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 

Zwykłe ogłoszenia będą również przybiiane na tablicy I w ten spo 
3ób wszystkim do przeczytania dostępne. 


Administracja „Dziennika Polskieg o.“ 


ogłoszenia. 


po 1, centa od wyrazu. 


| 

kamienice w bliskości ogrodu miej- ; 
skiego do sprzedania pod bardzo ko- 
rzęstnymi warunkami u adwokata dra T. 
Sołowija, ul. Sykstuska, 42. 250 


eraty, dywany, chodniki, wszelkie obi- 
J cia powozowe, polera najtaniej St 
Wyszynska. Lwów, Ormiańsk» 28. 229 


N masa uigdałowa i orzechowa na ma- 
szynie granitowej utarta, do nabyci» 
w sklepie Henryka Tretera, u ica 


Kopernita 3. 243 
NOE A w sil wieku, umiej, y 

mówie, czytać i pisać po polsku 1 
niemiecku; mogący się wykazać chlubne- 
mi świadectwami, poszukuje zajęcia. Bliż- 
sza wiadom.sć w Administracji „Dzien- 
nika Polskiego. * 


j swoją, zaopatrzoną 4 maszynami wyrobu 
wina Heygalja Tekajskie beczkami, ul. Kamiennej, róg tej uliey i Pańskiej 
pauer, ul. Kochanowskiego 6. wiadamia, Że od 1. maja h: r. przyjino- 
ządca ekonomiczny z 10 letnią | klienteli prywatnej, jak zarządów Kotelo- 
posady. Zgłoszenia H J. p. r. Stryszów, P. T. Publiezności i na ogólno uznanie 
pirueto buraków lub pisarz eko- | żeli z prania domowego i że co najmniej 
sławów. 21 | wzgłędon P. T. Pań Gospodyń. 

ozimemi i jaremi, z dobremi budynkami 
Kt 
wypożyczenia na wysoki pro- 
a Święta? do przekładania ciast 
mienia się w Administracji „Dziennika“ 


p $ - H |Dierwsza koncesj. pralnia we 

Doniesienia rozmaite. P Lwowie: Podpisana ma zaszczyt 

|uwiadomić P. T. Publiczność, że pralnię 

—~~ . krajowego, przenosi w dnin 1. maja b. r* 

premiewane własnych zbiorów | z ul. Krzywej pl. 8, do kamienicy przy 

z Mady, butelkami we Lwowie nabywać ; (gdx'e drukarnia Wgo Budweisera — vis 

można u właścicielki Wuy Anny Neu-|A vis e. k. szkoły realnej). Zarazem za: 

wać będzie w tej pralni bieliznę tak do 

| prania, jak prasowania, zarówno od Szan. 

R praktyką z najlepszemi świade*rwami | wych, kolejowych, zakładów itp. Powo- 

i rekomendacjami, poszukuje od św. Jana | łyjąe się na doznane dotychczas względy 

powiat Wadowice. 24T j dla mego zakładu, że bielizna w nim 

\ prana, wychodzi znacznie czyściejszą, ani- 

nomiczny, kawaler, 27 lat mający, szu- | w połowie trwałość ich bywa zaoszczę- 

ka miejsca, poste rest. „Rolnik“ Stani- | dzaną — polecam się i n»dul łaskawym 
Marja Świdzińska, 

właścicielka I. kon». pralni we Lwowie 

D zierżawa korzystna 330 morgów 

2 przy kolei i gesciheu z zasiewamii 

„i wszelkiemi inwentarzami do objęcia. 

Adres wskaże Administracja „Dz. Polsk.“ 

oby miał złr. 300 (trzysta) do 

cent i zy pewna gwarancja, zechce po- 

dać swój adies celem bliższego porozn- 

pod „M. H. 20“ do 20. kwietnia 

DE r, 248 


Mieszkania i sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


PLO 


Li 


Pięć pokoi, kuchnia Jm 
Jeden pokoj kawalerski ) 
Grodzickich 2, róz Dominikańskiej i Rynku, 


P 


pietro. 


em z ogrodem warz wnym i owowo- 
wym zaraz do wynajęcia ulica Kocha- 
nowskiego l. 86, dawniej Rury. 239 


K 


Ulica Długosza "7. 246 


asy ogniotrwałe z fabryki reno- 


imowanej F. Blazicek w Wiedniu, rh pokoje, kuchnia; pokój Ka- 
poleca dom komisowy N Brandler we waleraki, przedpokój, nyża; dwal 
Lwowie, ul. Karola Ludwika 11. 163 pokoje, ku:hnia, w oficynie. Rynek 4 


Handel 
sukna i towarów wełnianych modnych 
pod firmą: 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 38. 
Rok założenia 1841 


poleca : sukno i materje wełniane na liberyjne ubrania, 
również dreliszki |liberyjne w wielkim wyborze po 
bardzo przystępnych cenach. 1283 a 


Na święta! 


STEIN. 


czystych i naturalnych. 


seman 


PŁUTNA czysto lniane, OBI 
CZYSTKI do nosa 


WETY, RE ĊZMIKI, 


PAMA ka 


TG. E 


gi 


a REZ 


okój z meblami zaraz do najęcia |. 


TYPA RATEN FAAI Y ON RC + ZABEK ROOT TĘ 


NA SWIĘTA! 


| 


Najlepszą 
Oliwę do maszyn „RAGOSINE” 


ME w zimie niemarznącą "TĘ 


poleca 


LUDWIK WINIARZ 


we Lwowie, Teatralna 16. 
Prawdziwe oleje maszynowe „RAGOSINE:* sprzedawa- 


1027 


ne dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla umeżebnienia sprowa- 
dzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje powyższa firma w naczyniach 
blaszanych plombowanych (w koszach) zawartości 25 kilogra- 
mów, po cenach hartownych. Na prowincję za pobraniem. 

Olej „RAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i najtańszym 
meterjałem smarowym dla a" Ka e i parowych. 

- F aszanki zaopatrzone są marką fabry- 

Ostrzeżenie ! czuą i piombą. 

Zamówienia należy do mnie adresować. Do wykonywania zamówień 
poniżej 25 klgr. upoważnioną jest w Galicji jedynie firma p. Piotra Mią- 
czyńskiego we Iiwowie, dla tego polecane przez inne firmy oleje pod 
nazwiskiem „RAGOSINE”* za lichy i szkodliwy falsyfikat uwa- 


żać należy. 
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Przy regulacji Nowego Brnia i dopływów 


dozorcy robótziemnych. 


w odpisie, wnieść należy pod adresem: „Kierownietwo budowy regulacii 
Nowego Brnia w Słvpcu, poczta Szezucin*, najdalej do dnia 20. kwietnia 
b. r. Wymaga się znajomości języka polskiego w słowie i psmie, dostate- 
cznej biegłości w rachunkach, tudzież udowodnienia, że kandydat praco- 
wał już jako dozorca robót ziemnych bądź przy regulacii rzek, bądź przy | 
budowie kalei lub t. p. i posiada odpowiednie w tym kierunku zdolaości, 
Wysłnżeni podoficerowie e. k, inżynierii wojskowej, posiadający powyższe 
kwalifikacje mieć będą pierwszeństwo. Wynagrodzenie stosowne do uzdol 
nienia, według umowy. Podania nie uwzględnione pozostaną bez od; owiedzi. 
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Aug. Tsehinkla Synowie 


c. k. nadworui dostawcy 


Fabryki w Wiedniu, Schónfeld, Lobositz i w Lublanie 


polecaja: 


Tschinkla grys kawowy 


Puszki po !/, kilo 


jest do obsadzenia posada 1317 


Podania własnoręcznie napisane, i zaopatrzone w odpowiednie dowody 
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Najlepszy 
© 


2 ktmejątych Strogzatów kaw) 
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Prawnie` zastrzeżone. 


Kawa figowa i sułtnńska figowa. 

Najlepsze czekolady uznane jako najlepszego gatunku i odznaczone 
nagrodą na wszystkiech wystawach. 

Kakao bez olejn., lekko rozpuszczalne i o delikatnym smaku. 

Angielskie Rocks: Drops, Candyty, owoce kandyzowane 
i glacé, Cedri, Arancini, kompoty i t. d. 

Fabrykaty nasze są do nabycia we wszystkich lepszych handlach korzennych, 
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Każde wino przed 
kupieniem można gratis 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownieki. 
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„ flaszka 40 ct. 


Zieleniak po 55, 65 i 60 ct., Nussberger 65 ct., Weidłinger 65 ct. 
Vóslauer i Klosterneuburger 20 ct. i wiele 'unych. 


1 litr wyborn. WINA czystegoin turalnego 44 et 


próbować. Wyborny MIÓD, fas,ka 50 ct. 
-" hej a Sprzedaje 
-J24;, SER- "eta 
najtaniej 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Š 
g 


M. BEYER 


*ZOROWEJ PIWNICY 
zostającej pod nadzorem i kontrolą 
król. węg. ministerstwa handlu 
po 60, 65, 70, 75. 80 ct., zł. 1, 1:20 
i wyżej za butelkę 070 litrową, 


cenników które 
rozseła na żądanie i poleca h andel 


według szczególnych 


St. Markiewicza 
we Lwowie, w Rynku, I. 42. 


u c 
Nie ma już kaszlu! 


Zadziwiające rozwalnianie soku 
cebulkowego w należytem przypra- 
wieniu w kaszlu, cierpieniach płue, 
piersi i gardła. znajdeje świetna 
potwierdzenie w ©. Tietzege 
f bonbonach  cebnlowych. 
f W pakietach po 20 i 40 et. tylko 
7%6 w następujących składach : 

Wa Lwowie w aptoce Piotra Mikola 
scha, Jakóba Piepesa, Arnolda Rappaporta, 
pod „złotym jeleniem“; Zygmunta Ruekera | 
„pod srebrnym orłem“; w Bełzie w apt. 
Adolfa Grossa; w Bochni w apt. M. 
Gatty; w Czortkowie w apt. Ludw. 
Nessa; w Kamionee-Struimiłowej| 
w apt. Karola Pilewskiego; w od o | 
myi w apt. A. Sidorowicza; w Ko- 
pyczyńcach w aptece Makay miliana 
Redera; w Niemirowie u Karola Prze- 
drzymirskiego apt. Bo VENI- 


pod „Gwiazdą“; W . 
łankowieacn u Wal. Włodzimirskiego 
apt. pod „Gwiazdą“; w Samborze u Joz. 
Ata e. k. apt. cyrkularnej; w So- 
kalu w apt. Eug. Wysoczańskiego; w 
Ustrzykae h w apt. Alf. Jastrzębskiego ; 
w Wojniłowie w apt. Adolfa Kühney ; 
Skład główny w Kromieryżu w apace 
. Ksiżany. 8U6 


Thé Purgati- Chambord 
ZIÓŁKA PR SPCZYSŁCZAJ ĄCE 


ana CHAMBARD Paryżu 


W układ ktery: wahodza oryłzeznie 
= ruajlag I kwtaty, 
aanowij insiet 
przeszjszorajacz , 
Xajpn. yy aziniejgt 
i najtunszy. Ox 
ry, tez różnicy 
piu! | wisku, mo- 
-= w | ga ga zażywać 
»ez oderwania się od zajęś. Użycie ich 
oswobadza od Lafiegmimia : tóżci, które 
sę nd czasu do ezasu skupiają w żożądku; 
iwzymują one stolee wolny, podniecają 
'ivtcye trawienia | cyrkulaeyg krwi uła- 
Lw:nja. Własności te sprawiaja, że użycie 
ieh zkutkuje pomyślnie przeciw : zawrotom 
głowy, migrenom, mdłościom, biciu serca, 
nicstrcacnoś iom, załwardzenianm i wszeł- 
kim dolegiiaościom, pochodzącym 1 Lafteg- 
mienia ktszek lut żośądka. 
We LWOWIE w apiekach: pp. K. Mixo- 
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lascha, Wewiórskiego i t. d, 


2 2 m a p AE 


PIWO PL 


flaszka 20 et. 


„KPE za! REE | 


Wielki wybór WÓDEK, faszka od 40 et. 
Znane z dobroci, wystałe 


+ oma W 1 wk O Mam TY A M To TTE Z O TA 


siek? 


a Para kaag) 


zapr: ężnych, 


16'/, miary do chowu zdatnych, jest 
w Strussowieę na sprzedaż. Bliższa wia- 
domość u Zarządu dóbr w Sirussowie, 


30 jałówek 


wieku od 1 do 8 lat rasy Bern 
Simeuthal pełnej krwi do sprzedania. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 
dóbr Waręż o. p. loco. 1335 


Kazimierz Piątkowski, 


właść. Zakładu ogrodn. 
Lwów, ulica Krzyżowa, 16, 
zakłada ogródki przy willach w miej- 
scu lub większe zakłady ogrodnicze 
na prowincji. Porozumienie ustne 
lub pisemue. Cenniki franco. 


C. k. koneesjonowane pierwsze 


BIÓRO 
WYWIADOWCZO - KOMiSOWE 
JANA LIPIŃSKIEGO 
obok szkoły g'mnazjalnej w Stryju 

Zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, 
że wypelnia wszelkie najrozmaitsze zle- | 
cenia jak najpunktualniej i najsumienniej 
rod ścisłą dyskrecją. 1314 


ZAKŁAD RZEZBIARSKI 


w. ZACCHI 


we Lwowie, ul. Wałowa l. 1 
poleca się 
na sezon budowlany 
pt, au architektom, inżynierom, budowni- 
czym i właścicielom realn'ści swój uowo 
zbogacony zbiór gotowych modeli orna- 
mentów we wszystkich stylach z cementu, 
wapna hydraulicznego i gipsu do uzię- 
kszeń fasad i kawieuie, wille i salonów. 
Robota dokładna, ceny niesłychanie 
tanie, dostawa szybka. 1269 
Cenniki franco gratis. | 


SKLAD KAWY 
ARTURA KOŚCICKIEGO 


pod god.em: 1010 

A 3 
= 8 = 
g ` 3 
m 
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z NI o z 
Z dee z 3 2 
= Ie Š į 4 < 
o P y A 5 
3 h = 
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we Luowie, Chorążczyzna l. 22 
Otrzyruzł wprost od producentów z Ame- 
ryki południowej Świeży transport 
najlepszej kawy i sprzedaje takową 

po cenie hurtownej 
l kio zł. 170et., zł. 180 et, i zł. 1:90 et. 
na pro .incję : 
4*/, kilo zł, 870 ct., zł. 9-715 t.izł. 9:60 et. 
franco, 
(dbiorcom nad 50 kilo opust 
Nie wam wcale tych gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogiaszają. 


LZNEŃSKIE, 


i zwrot 8 ct. za flaszkę. 


aAZYN FABRYCZNY 


| Z Drukarni „Dziennika Polskiego." 


przez Suez sprowadzane 


EHLERBATY 
chińskie, 


a mianowicie : tja kilo 


Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin“ naj- zł. 

przedniejsza mieszanka arom. 5:— 
Nr. 1. „Taszu“ Perła chin, żółto-kw. 4— 
Nr. 2. „Juntojczan Pecha,“ biało-kw. 4— 
Nr. 3. „Nandżyn,* czarna mocną . . 320 
Nr. 4. „Souchong,“ małe narkoł. . . 28u 
Nr. 5. „Congo,“ familijna dobra . .2'— 
Nr. 6. „Proszek herbaciany“ . . . . 1:50 
Nr. 7. „Wysiewki,* z najlep. herbat 1-70 
Nr. 8. „Souchong,“  najprzedniejsza 

w orygiu. drewn. skrzynkach 4— 
Nr. 9. „Souchong,* powyższa na wagę 3:60 


poleca handel 1016 a 


St. MARKIEWICZA 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


R (SE 


| ZIÓŁKAPERSIOWE | 


D* Seeburgera: 


niezawodnie skutkujący środek prze- 
ciw uporczywym katarom płne i 
k:tani, zaszlom, zapaleniom gardła 
i płuc, chtypce i innym chorobom 


piersiowym. 1195 
Cena pakietu 20 ct, 
Uprasza się zwrócić uwagę 
na to, by na każdej paczce ziółek 
piersiowych Dra Seeburgera jako 
wyłączny skład apteka pod „Złotym 
Słouiem* Henryka Blumenfelda we 
Lwowie uwidocz niong była 


Ba Liclungesr 


Handel 


Karola Bałłabana 


we Lwowie 


poleca 1047 


świeży transport 
CHINSKO-ROSYJSKIEJ 


HERBATY 


ciemno naciągającej, wonnej 
i aromatycznej. 


pół kilo Kongo cesarskiej . . złr. 2— 
pół kilo Familijnej . . . . zły, 3— 
pół kilo Melange de Moskau . złr. 4*— 
pół kilo Imperial. . . alr. 5— 
i pół kilo Souchong w orygi- 

nalnem opakowaniu . . złr. 4— 
pół kilo Wysiewek własnych. złr, 1-70 


Ciasta angielskie do herbaty złr. 1:20 


poleca nandel win i delikatesów 


St Wojciechowskiego 


Chorążczyana, 1. 6. 


BIELIZNY 


WE LWOWIE. 


